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ROLNICTW  O. Krótki rys obecnego stanu chodowania 
owiec w Rossyi. —  Wiadomo ze iuż od lat kilka w l o s ­
sy! wzięto się gorliwie do chodowania poprawnych owiec.

W guberniach pobaltyckich iuż od roku 1 8 2 6 . maią z w o­
li Rządu być pozakładane wzorowe ow czarnie, co iest 
wprawdzie zostawione kilku stowarzyszeniom szlachty, Je­
dnakże Rząd daie na to znaczne kwoty pieniężne i nie­
które dobra koronne. W południowcy Rossyi miał P. v . 
Speck z Lipska, założyć wzorowy Instytut owczarski na co 
otrzymać nnał tooo. Diesiatin (*) gruntu (podług Handels- 

e.tung Junt , 8 2 6 .); .0 opuszczeniu iednak Saxonii przez 
v ' SP ech  wątpią w niemczech.

O  Jedna D U s ia tin a  z a w i e i T s ^ ^ T k w a  Iratowych row!
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Liczba merynosów i innych owiec którą posiadały w ro ­
k u  1826. guberniie Taurycka, Jekaterinosławska, Cliersoń- 
ska i Budszokska iest 45o,ooo. sztuk, a z nich otrzymana 
wełna wynosi 2,4oo,oOO. pudów. Prócz powyzey wymie­
nionych zachęceń, widzimy inne ieszcze rozporządzenia 
w  celu upowszechnienia chowu polepszonych owiec: i tak, 
podług Cesarskiego ukazu wydanego w Main 1826. cudzo­
ziemcy obeznani z celnieyszein ckodowaniem owiec, szcze- 
gólniey pasterze i owczarze którzy w Rossyi osiada, są 
wolni od podatku osobistego, powinności i służby wovsko- 
w ey, a ieżeli chcą zostać poddanemi rossyiskiemi, maią 
mieć takież prawa rozciągnięte na te dzieci swoie, które 
z sobą przyprowadzili, niemniey wolno im kupować grunta 
i domy podług upodobania.

Wieść chodzi, ze Konsul Cesarski w Lipsku Piadca kol- 
łemalny P. Freygang, utw orzył towarzystwo tam ie w ce­
lu ułatwienia właścicielom rossyiskim dóbr, nabywania 0- 
wiec elektoralnych i przysposobienia zdatnych owczarzy. 
Przednia wełna merynosów którey cena w Odessie roku 
1825 po 246 rb. a centnar wrocł. w roku 1826. tylko 102, 

rubli płacono.
300. sztuk nayczystszego rodu przybyły roku z. do Mos­

kwy, dla owczarni wzorowey, która ma być nakładem Mo­
narchy w bliskości tey stolicy założona.

Przypomnieć wypada także, dobrodzieystwo Monarchy 
obiawione dnia 24. Lipca 1827. w tym samym przedmiocie, 
mocą którego sto tysięcy rubli, na przeciąg lat 18. bez pro­
centu Nayiaśnieyszy Pan pożyczyć rozkazał ze skarbu pu­
blicznego, właścicielom ziemskim trzech prowincyi ponad- 
baltyckicb, Jnflant Kurlaudyi i Estonii na założenie przednich 
zagranicznych owczarni zarodowych. W skutku tych i tym 
podobnychrozporządzeń Rząd rozkazał zakupić 3o,ooo, sztuk
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przednich owiec w cia(gu roku 1827. w Niemczech (1). Ku­
powano rzeczywiście p e w n a  liczbę owiec w Saxonii, lecz bez 
dostateczney znaiomości rzeczy i staranności w wyborze: uda­
wano się także w tym celu i do owczarń Meklernburgskich.

W roku zeszłym wełna z Odessy miała się bardzo po­
dobać w Londynie i życzono iey tylko prania i sortowa­
nia saskiego (obacz Elbeblatt). Już w roku 1826. miało 
przybyć na targ w Moskwie igo ,oO O  pudów (17,088^ prze­
szło (2) centn. n. w.) wełny, a pomiędzy tą ilością 10,000. 
pudów sortowaney wełny merynosów, z którey pierwszy 
gatunek 120. po rubli 3o. pud ieden płacono (3). Takie 
dowody przekonywaią widocznie że ta ważna gałęź rol­
nictwa robi postępy, pomimo wielkich przeszkód i natu­
ralnych trudności z iakimi walczyć musi chodowanie ulep­
szonych owiec, nietylko w Bessarabii ale i w innych  podo­
bnych położeniach (4).

Podług obecnego zdania obeznanych z tą częścią gospo­
darstwa wieyskiego rolników niemieckich, wełny które nad 
Donem, po nad morzem Azowskiem i w Bessarabii ty l­
ko po 10J albo nawet po 8. rubli za pud ieden, w Tauryi 
zaś pud po trzy ruble płacą się, i na materace osobliwie 
do Włoch odchodzą, długiego bardzo potrzebować będą 
czasu, nim zaczną współ-ubiegać się z niemieckiemi, a na­
wet w nayprzednieyszym gatunku nigdy icli zdaniem obli- 
ciey nie ukażą się.

P . v. Speck który nie dawno odbył podróż w Rossyi po­
wiada, że w południowych prowincyach pomimo wszelkich

(1) P odług  A n d re  oekononiische Ń eu igkeite il u  V erb . n. 83. 1827.
(2) P am ię tay m y  i e  111. fun tów , czy li 2§ pud y  i 11. fu n t. ross. 

w ynoszą 1 1 2 . fun t. n. w . p.

(3) O bacz B erlin er N achrich ten  11. 2 0 . 1 8 2 8 .
(4) P a r s te n  in d en  n euen  A nn. des M elUem b. L a n d w irth s łu fts  

V ereiu ’-s Iah rg . X III. St. I. p,303.
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patr io tycznych  poświęceń p ić rw szych  właścicieli i rządców  

dóbr,  daleko leszcze do w sp ó ł  ubiegania się w  te y  m ierze  

v. Saxoniia. P r a w d a  i e  nayprzędn ieysza  w e łn a  z bliskości 

C iiersonu w  w  Moskwie po  220. rub l i  ieden  pod

p rz e d a n a  zost ła ,  lec/, ta by ła  p rana  na gorąco, w iadom o 
zaś że  p rzez  takie*pranie w e łn a  u traca  5o °  gdy tym czasem 

z im nem  m yciem  ty lko  22. do a 5g strac iłaby  by ła  z wagi 
iaką  m iała  w  su ro w y m  stanie, a zatem i cena w tym sto­

su n k u  niższa  b y łab y  w y p a d ła .  R ó żn e  t r zo dy  m etysów  p o ­
chodzące  z o w czarn i  Cesarskiey  p raw dz iw ych  m erynosów  
w  L ig ą y ,  k tó re  obecnie iu ż  maią dostarczać 60,000  p u dó w  

w e ł n y  iaka  od 45 , 3 6 . do 24 . rub l i  n a  p u d  płaci sie w su­

ro w y m  stanie, a z a ś .w e łn a  samych m ery n o só w  s tała  w e e ­

n ie  55 . rub l i  per  pud .
R ó w n ie  d ow iadu iem y sie św ićżo  z Rossyi o n o w y m  In ­

sty tucie  S o r to w n ik ó w  w e łn y  w  M oskwie. Kilku n ay s ła -  
w n ie y sz y c h  właścicieli o w czarń  zam ierzy l i  za ło żyć  w  Mo­
skw ie  p rz y  pom ocy R ząd u ,  Ins ty tu t  do s tosownego so r to ­
w a n ia  w e łn y .  W tym  celu maią sprow adzić  z Saxonii do ­

św iadczonych  m is trzów  i pom ocników  do w spom uionego  
Ins ty tu tu .  S k o ro  iu ż  u rządzo ny  zostanie, rossy iscy  posia ­

dacze o w cza rń  i fabrykanci b ę d ą  mogli oddaw ać  do n ie ­

go sw y ch  ludzi, dla  nauczenia  się sztuki sortow ania  w e ł ­
n y ,  a tak  iest n adz ie ia ,  i i  tym  sposobem w c iąg u  la t  czte­
rech  w  Rossyi w yksz ta łc i  się dostateczna liczba so r to w n i­

k ó w  w e łn y ,  dla ro zsze rz en ia  te y  sz tuk i po  ca łym  kraiu ; m i­
n is te r  skarbu  p rz ed s ta w ił  udz ie lony  sobie p lan  Radzie m i­

n is t ró w  do p rzey rzen ia  nadmieniając, iż  lubo  Ins ty tu t  po­

dobny  iu ż  ro k u  1827. w  Moskwie został u rządzony ,  gdy 
i ed u ak ż e  tam ten  dla zby t ograniczonego zak resu  działa­

n ia ,  n ieodpow iada  po trzebo m  właścicieli ow czarń  i f a b ry k a n ­
t ó w .  zam iar  założenia  w spom uionego  drugiego Ins ty tu tu  

w  Moskwie, uzuaie  iako bardzo k o rzys tn y ,  goduy  uwagi
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i wsparcia Rządu. Wniosek ten, na posiedzeniu Rady mi­
nistrów z dnia i .  Grudnia r. z. bez żadtiey zmiany p rzy­
jęto, z nadmienieniem iż. statuta lego instytutu do zatwier­
dzenia maią bvć przełożone i summa 128,000. rubli 
na założenie żądana, ma być p rzyznana .—  Postanow ie­
nie lakowe Nayiaśnie-yszy P an  raczył potwierdzić

Co do owiec angielskich maiących wełnę długą zwanych 
Leicestersh ire , Cołtswold  i L inco lnsh ire , niezaniedbano 
myśleć w Rossyi i o tych iakoż 8. Października 1826. roku  
odszedł z niemi okręt z miasta portowego H u ll  w Anglii 
do Petersgburga.

Kozy lak zwane Tybetańskie tylko w guberniach ,leka- 
tharinosła wskiey i Chersońskiey są oblitc skąd wiele za 
granicę przednie się po 6 - 7 .  rubli sztuka. Zwykle tam i 
w  Bessarabii trzymaią przy każdey trzodzie owiec od 5oO. 
do 6oo. i więcey, sztuk 5o - 60. takich kóz a to dla otocze­
nia niemi trzody, aby ta podczas-gwałtownych wichrów w 
kupie utrzymywała się; dla mleka także chowaią w .tam - 
Leyszych okolicach te kozy, lecz na ich kosztowny puszek 
pod włosem ukryty ,  mało ieszcze zważaią, pasterzom ko ­
rzyść z niego zostawuiąc.

IN T R O L IG A T O R S T W O . P ap ier s a f ia n o w y — Do 
zgęstniałby galarety zrobioney z kleiu stolarskiego niebru- 
liatuego, zagotowanego z sLósowną ilością wody, doda się 
nieco tłustości lub olei u, k tóry  gdy roztw ór zostanie ostu­
dzony, wypłynie na wierzch; wtedy zbiera się go pilnie ło­
patką. Płaskim pędzlem rozciąga się cienko ten kłe\ na pa­
pier biały dobrze kleiony i zbity; po wyschnięciu ley p ier- 
wszey powłoki, powtarza się toż samo 4 . do 5 razy w y ­
suszając starannie papiór przed każdein pociągnięciem. Tak 
przysposobiony papier przykleia się do rayzblalu i maluie 
się go pędzlem iak nayrównićy kolorem do upodobania. Na
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kolor ciemnieyszy pociąga się go kilkarazy farbą, przed na­
daniem powtórnójr powłoki z farby, potrzeba pierwszą wy­
suszyć, gdyżby kley  przez zbytnie rozmoczenie mógł się 
wzdąć, a przezto odstać od papieru. Nakoniec gębką nieco 
zwilgoconą zbiera się kolor pozostały na powierzchni a r ­
kusza , poczein wysusza się go rozwieszając n a  szpagacie'

K olory  nadawać m ożna zapomocą różnych istot,  i tak, 
na czerwony używ a się odwaru Fernambukowego, zm ie­
szanego z małą ilością Rezedy źółcika ( R eseda  luteola  ) 
chcąc mieć kolor szkarłatny dodaie się nieco dębu farbier- 
skiego ( Q uercitron), a po dodaniu małey ilości ałunu dla 
dobrego oddzielenia farbnika, i ożywienia ko lo ru ,  rozciek 
się filtruie.

Na kolor fioletowy robi się odwar z drzewa Brazyliowe- 
go z dodatkiem nieco octu-, kolor niebieski nadaie się za 
pomocą lndygo rozpuszczonego w  kwasie siarkowym roz­
lanym wodą; na żółty  używaią odwaru iagód kruszynowych 
(gra ines d 'A vignon). Z ielony powstaie z mieszaniny dwóch 
ostatnich p łynów  stosownie do barwy którą chcemy otrzy­
mać. Czarny robi się z roztworu siarkami żelaza w ypra ­
żonego, którym napoiwszy gębkę, pociąga się nią po arku­
szach zafarbowanych fioletowo sposobem wyżey opisanym. 
M ożna odmieniać kolory używaiąc koszenilli ożywiuney 
solanem cyny, napoić następnie papier siarkanem żelaza 
i prusyanem potażu dla otrzymania pięknego błękitnego; 
używ a się równie  odwaru marzanny, kampeszu ibois d’hi- 
de), dębu farbierskiego ( Quercitron) i t, p.

Którymkolwiek sposebem papier będzie zafarbowany, 
winien być wysuszony, poczem dopiero pociąga się po 
w ierzchu nową powłoką kleiu dla nadania mu p o łysku ,  
p o  wyschnięciu tey  ostatniey w arstw y, smarnie się papier 
gąbką namoczoną w roztworze czystego a łu n u ,  saletry, i 
kreiuortartari w równych częściach użytych. Papier tak
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zwilgocony rozciąga się na piacie miedzianey porysowaney 
w kształcie drobnych niteczek w ró/nycli kierunkach po­
dobnych do ziaru safianowych, w reszcie położony na 
blachę miedzianą na klórey iest rozciągniona siatka meta­
liczna podobna do siatki używaney do sit, prasuie się 
zwolna między walcami, przez co nabiera bardzo pięknych 
ziarn, z otrzymaniem żądanego skutku, l a  siatka zwolna 
ogrzaną być powinna przed każdem uderzeniem prassy.

—  L .  —

FABRYKAĆYA FARB. Sposób otrzymania sztuką fa rb y  
blekitney rodzimdy wielce cenionej zwłaszcza u starożytnych  
pod nazwiskiem Ultramaryna.— P. C. G. Grnelin podaic spo­
sób następuiący: należy naprzód przygotować wodnik krze­
mionki zwyczayną drogą, to iest krzemień lub kwarc czy­
sty po rozpaleniu do czerwoności w  wodę zimną zanurza 
się: tak skruszały uciera się miałko, i z cztery razy więk­
szą ilością co do wagi węglanu potażu stopiwszy, w stosow- 
uey ilości wody rozpuści się massę szklistą; a z tego rozcieku 
kwasem wodorodnym chlorowym wodnik krzemionki slrą- 
cić. Daley potrzeba przysposobić sobie pewną ilość wod­
nika aluminy, a to przez strącenie go z wodnego roztworu 
ałunu czystego za pomocą ainmonii. Oba te wodniki w posta­
ci galarety będące, należy dokładnie obmyć wodą wrzącą. To 
zrobiwszy należy przystąpić do oznaczenia, ile każdy z tycli 
wodników posiada swey zasady, co odbywa się grzeiąc 
zwolna w tygielku znaiomą ilość każdego wodnika aż do 
czerwoności i ważąc pozostałą oswobodzoną zupełnie od 
wilgoci ząsadę. Sto części, co do wagi wodnika krzemion­
ki zostawia zwykle 56. krzemionki bezwodney, wodnik zas 
glinki tylko 3,24. zasady na sto zostawia.

W rozcieku gorącym sody gryzącey rozpuszcza się wod­
nik krzemionki do zupełnego nasycenia onego, lecz uwazaiąć
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pilnie lia ilość tego w odnika która do tego ^potrzebowała 
się; tćm samem będzie wiadoma ilość bezwodney krzem ionki 
w rozciekn alkalicznym  obiętey. Do tego roztw oru  dodaie 
się teraz tyle wodnika alum iny, aby ten ostatni zaw ierał 70. 
części bezw odney alum iny na kai.de 72. części (co do wa­
gi) bezw odney krzem ionki. To wszj'stko p rzy  ciągiem mie­
szaniu odparow ać tyle, aby tylko proszek cokolw iek w il- 
gctnaw y pozostał.

Z drugiey strony  robi się zwyczayna w ątrobą siarczana, 
topiąc dwie części siarki z iedną zwyczaynego w ęglanu so­
dy  bezwodnego w tygielku glinianym dobrze zam kniętym , 
ogień stopniam i zw olna zwiększaiąc, aż do m ierney czer­
w oności tak, aby massa dokładnie stopiła się. Do tak  sto- 
p io n ey  czerw onćy massy, dorzuca się po odrobinie p o w y i-  
szey mieszaniny (krzem ieniam i alum iny i sody); z dosypa­
n iem  now ey ilości wstrzymać się trzeba, póki wzdęcie spra­
w ione p rzez p a rę  wodną w ychodzącą nieuslanie. Po 
w sypaniu częściami drobnem i wszystkiego, trzym a się tygiel 
leszcze przez godzinę w um iarkow aney czerwoności, wreszoie 
w yim uie się go z ognia dla wystudzenia. Tygiel zaw iera 
u ltram aryn  i siarczyk w nadm iarze, k tó ry  iako rozpuszczal­
n y  w  wodzie, daie się od pierw szego oddzielić. Jeżeli 
siarka iest w zbytku w ypędzić ią m ożna stosownym  ogniem. 
Jeżeliby  n ie było iednostaynego ko lo ru  na całey massie 
w ybierze się tylko naypięknieysze kaw ałki, z wodą ie trąc 
i potem pław iąc. Podług tego zdaie się ze zasadą tey  w a- 
zney  farby iest krzem ienian sody i alum iny zafarbowany 
siarczykiem sody, i dla tego to naybiegleysi chemicy iak  
Trom adorff, Klaprał7i, Cement Desormes nie mogli znaleść 
p ierw iastku  iey farbuiącego rów nie iak Lazulitu  z którego 
ią  m echanicznie w ydzielano. Podług francuzów  P . Guiniet 
z lu lu z y  i u/, od r. 1826. rob ił tę farbę sztuką sposobem 
tańszym k tóry  trzym a taiemilie.
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G O S P O D A R S T W O  D O M O W E . Sposób, robienia m u ­
sz ta rd y . —  Wiadomo powszechnie iż musztarda robi się 
z gorczycy; która iest nasieniem mogącym się brać z kilku 
gatunków roślin iako to: Sinapis alba et nigra, B rassica  
E ru ca , i t. p. Do części składowych gorczycy naywięcey 
działaiących, należy oley tłusty, białko, a szczególniey ole­
jek ostry eteryczny wraz z alkali lotnem; prócz tego ślad 
siarki i niektóre sole w  małey ilości, stanowiące popiół,  
zawiera ona także wsobie.

Sposób przyrządzania musztardy podług P . D em achy  
iest bardzo ła twy: chcąc go uskutecznić fabrycznie, miele 
się w  żarnach z wilgoconą nieco wodą gorczycę, powtarza- 
iąo to parę razy, ażeby była dobrze u ta r t ą ; dla zrobie­
nia musztardy w mnieyszych ilościach, można gorczycę 
u t łuc  w  moździerzu czystym kamiennym, lub spiżowym, 
i  proszek przesiać przez sito.

Otrzymawszy musztardę w proszku drobnym, bierze się 
części rów ne wody wrzącey, w  k tórey  było nieco rozpu-  
szczoney soli kuchennóy, octu gorącego, i moszczu z owo­
ców, lub w  braku iego pół części sy ropu ; w  tedy rozcie­
ra się iak naylepiey  musztardę ażeby nie było k ru p ek ,  a 
gdy wszystko będzie dobrze rozrobione, p rzykryw a się 
starannie naczynie w  którym było odbyte działanie. W kil­
ka dni zdeymuie się pokrywę, a jeżeli ciasto iest za gęste 
dodaie się nieco octu, i odwaru musztardowego.

'  1 D

Można otrzymać musztardę mocnieyszą, używaiąo-w miey.- 
sce wody wrzącey i octu zwyczaynego, odwaru musztar­
dowego na 6o° ogrzanego do musztardy.

Fabrykanci musztardy różnie ią przyprawiają, dodaiąc 
estragonu, czosnku, serdeli , ziela angielskiego, lecz te do­
datki nie są koniecznemi; estragon i czosnek powinny byo 
posiekane, i odwar, ich wlany w ocet, angielskie ziele wsy- 
puie się w  proszku.
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Musztarda winna swóy zapadli i smak oleikowi lolne­
mu, gdy zaś ta istota ulotni sio, można musztardzie przy­
wrócić iey tęgość wpuściwszy tegoż oleiku parę kropli, 
lub dolewaiąc uieco wody destylowaney nasyconey tenrże 
oleikiem. W tym celu labrykańci musztardy destyluią wo­
dę z gorczycą, wylewaiąc pierwsze części wody, drugie 
zaś iako lepiey nasycone oleikiem, do zaprawy musztardy 
zwietrzałey zacliowuią. Podobnie można także przygoto­
wać ocet do musztardy.

Wreszcie co do użycia wewnętrznego musztardy przeko­
nano się, iż ta nietylko żadnycb złych skutków niespra- 
wia, ale owszem wiele dobrych przynosi. — L .

NOW OŚCI z C H EM II. S trza łk i piorunowe utworzone 
sztuką. — B e u d a n t  w zdaniu sprawy Akademii Umieięt:
0 doświadczeniach nad utworzeniem sztuczneni Fulgoritów , 
czyli kamieni zwanych strzałą piorunową, powiada: że z po­
wodu podaney myśli P. H a c h e t t e  przepuszczono w y ­
ładowanie bateryi eleklryc.zney naymocnieyszey iaką ma­
ja -w Paryżu, przez pewną massę drobno utartego szklą,
1 otrzymano rurkowate kawałki, które wyiąwszy twardość 
i wielkość, zupełnie były podobne do strzałek pioruno­
wych. Te same doświadczenia czyniono na utartym feld- 
spacie zwyczaynym K S3 -{- 3 AS3 i na kwarcu, ale nie u - 
dały się. Ann.Chim. Ph. XXXVII. 3 :9 — . Wiadomo ze te 
strzałki piorunowe nietylko są bardzo pospolite w miey- 
scacli piaszczystych wielu krain Europy, ale nadto w gła­
zach alpów przez Saussura, w Pyreneach przez Hammond, 
w  Ameryce na wulkanie ISepada de Toluca w porfirze tra- 
chitowym skały zwaney el Frayle przez yl. Humboldta  po­
strzeżone skutki uderz: ń piorunowych, im były podobne; 
wiadomo także iż podróżnicy Densam, Claperton i Oudney 
obficie znaleźli Fulgoryty w pustyniach Afryki.



—  Rozprawa P - C’o r  d i  e r  o tem peraturze wewnątrz zie­
m i, czytana w czerwcu 1827. Akad: Umieięt: w Paryżu i 
umieszczona w  uinnales, d u  M useum  d 'hist. nąt. zasługuie 
na powszechna uwagę. We wstępie mówi autor o ś rod­
kowym ogniu wnętrza ziemi, uważając go za zasadę geo­
logii ; daie potem rys dotąd czynionych obserwacyi cie­
płomierzowych dotyczących powiększania się temperatury, 
od powierzchni ziemi do iey środka, i zwraca uwagę na 
ostrożności iakich wymagaią podobne doświadczenia; daley 
mówi o oznaczeniu temperatury wód źródłowych lub szy­
bowych w  głębiach znayduiących się, i o doświadczeniach 
do bezpośredniego oznaczenia tem peratury  skał w  sztol­
niach i  innych budowach górniczych; rozbiera ważne 
pytanie, czy to podwyższenie temperatury od działań che­
micznych np, rozkładu piry tów  żelaznych i t. p. pocho­
dzi; z czynionych dotąd doświadczeń wykazana wartość 
względna i niektóre nieiednostayności w  rozdzieleniu się cie­
p ła  podziemnego daie autorowi rzecz do now ych  wnios­
ków; przedstawiaiąc następnie sposób którego się t rzym ał 
w  swoich obserwaeyach, opisuie mieyscowość budów po­
dziemnych gdzie ie robił, i zwraca uwagę na wj)ływ sto­
pnia przewodnictwa ciepła różnych gatunków skał. Po 
ukończeniu całey rzeczy, wywodzi z niey autor ważne 
wnioski, mianowicie;

Ze iego doświadczenia nietylko stwierdzają bytność o- 
.sobnego ciepła właściwego ziemi i niezależnego od s łoń ­
ca które w miarę głębokości raptownie powiększa s ię ,  
ale nadto, że to zwiększenie się w  miarę głębokości nie 
wszędzie podług iednych praw ideł odbywa się, i może 
być dwa, a nawet trzy razy większe w  iednem krain, niż 
w  drugim. Wszakże ta różnica nie zależy wcale ani od 
szerokości ani od długości geograficznćy; ciepło rośnie 
bez żadney wątpliwości raptowniey iak rozumiano, na
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każde  bo w ien  i5 .  a n a w e t  l 3 .  m e trów  (*), o ieden s to ­

pień C e l s i u s  z-a. A utor p rzy im u ie  ty lko n a  25. m e t ró w  

iieden stopień. T a  p raca  zapew nia  w a żn e  obiaśuienia  dla 

w ie lu  z iaw isk  fizyki, cliemii a szczególńiey geologu.
P rze s tro g a  d la  g ó rn ika .  —  Ile biegłość w  k to r e y  z gałęzi 

um ieie tności  p rzy ro dzo ny ch ,  p rzy n ieść  może rze te ln ych  dla 

spo łeczeństw a ludzkiego korzyśc i dowodzą następuiąee  zda- 

rżenia .
M a n t e ł l  o d k ry ł  w  P iaskow cu (osełka) z T ilg a te  ( S u s ­

sex), wyciski dw óch g a tu nk ów  paproci,  i n azw a ł ieden  T ly-  
nienopteris p silo to ides (sphosnopteris M a n te ll i  A d .  B rogn .)  

d rugi P ecop ter is  re ticu la ta . P rzy  mieście Beauvais (Oise) 
kop iąc  studnią, p rzeb i to  p o k ła d  w ęg lem  zc ze rn io nćy  gli­

n y ,  k tó ry  się znayd ow ał po d  k red ą .  W  tym  pokładz ie  
gliny w idz iano  w yciski ro ś l in  szczególńiey zaś iednćy  cie- 
k a w e y  paproci.  N astępstw o p o k ła d ó w  w e  F lan d ry i  f r a u -  

cuzkiey, gdzie węgiel k o p a lny  tu ż  leży  pod niższemi ła ­
w icam i k red y ,  tudzież  by tność  w ycisków  paproci,  d a ły  
p o w ó d  do sądzenia, że  się doszło do d aw n ieyszey  fo rm a-  
cy i węgla, tym czasem  A d .  B r o g n i a r t  okaza ł że to  m nie­

m anie  iest m ylne ,  sam em  botanicznem oznaczeniem gatun­

ku  paproci, pokazaw szy  że  iest ta sama P ecop teris re tic u la ta  

znaleziona,, w  Anglii k tó ra  n igdy  daw n ieyszym  fo rm acy -  

om  węgla n ie  to w arzy szy ,  a  p rzec iw n ie  iey  by tność  w ska- 

zuie w a rs tw y  odgraniczające dolną część k re d y  od pod  

n ią  będącego w apien ia  J u r a .  To postrzeżen ie  n ie ty lko  
dow odzi za razem  p e w n e y  tosamości w spó łczesnych  p o ­

k ła d ó w  Anglii i F rancy i ,  ale nad to  oszczędziło w ie le  k o ­
sz tów  n a  dalsze poszukiw ania ,  do iak ich  b łędne  p o p rz e -  
dnicze mniem anie  u pow ażn ia ło .  O toż  taka iest w yższość  

posiadaiącego w iadom ośc i;  to  zap ew n e  naszą m łodziez

Przypominamy że ieden metr wynosi 41? cab nowey miary pob.
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zachęci, do ciągłego się w  nich doskonalenia: a tym wię- 
cey powinna być pobudzoną, do szlachetney zazdrości 
gdy się dowie, ze ów od k ilka lat zaszczytnie znany li­
czony naturalists A d r y  a n  B r o g n i a r t  iest ieszcze w  
młodzieńczym wieku.

MORALNOŚĆ Po czciwość wieśniaków  (zdarzenie p ra ­
wdziwe *). — W niektórych nlieyscach Polskiey ziemi znay- 
duią się lak błogie okolice, i i  ich mieszkańcy sądzą ze 
człowiek popełniaiący naymnieyszy występek niegodzien 
mieścić się w  ich tow arzystw ie; tam to zapewne m ozna- 
by widzieć podobieństwo w ieku złotego tak czarownie 
nam wystawianego przez jioetów: o tym przekonać mo­
że zdarzenie następuiące.

W podgórzu gór Karpackich w  cyrkule Sandeckim m ię­
dzy Tymbarkiem a Trzcianą, leży  wioska w śró d  lasów 
po łożona, i od ubogich wieśniaków zamieszkała. Dnia 
iednego uyrzano ich t łum  wielki cisnący się do Iusty-  
cyaryusza, k tó ry  był zarazem Nadleśniczym; z oskarżeniem 
iednego z gospodarzy o ścięcie dwóch brzózek kradzio­
nym sposobem na potrzebę domową, a zarazem zp ro źb ą  o 
wypędzenie ze wsi winnego sa,siada; na próżno im przed­
stawiano surowość wyroku: nic ich zmiękczyć nie zdoła­
ło. T rudnoż mu było m ów ił woyt (sołtys stoiący na 
czele oskarzaiącego orszaku), t rudno !  mu było udać się 
do pana z proźbą o pozwolenie do boru, którego żadne­
m u z gospodarzy nieodmawia? tak iest popełnił zbro­
dnią rzek ł  tenże woyt, a cała gromada za nim jednogło­
śnie pow tó rzy ła ,  iż nieobce złego przykładu mieć dla 
swych dzieci, że się złoży  dla zapłacenia domu i gruntu 
winnemu, aby im tylko z granic ich wsi ustąpił. Sędzia

(*) Z darzen ie  lo udzie lone  n am  zostało p rzez  naocznego 
św ia d k a  D ra .  Jarockiego P r .  Dni. War.
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widząc karę za su ro w ą, dozw olił im  k ilka godzin czasu 
do nam ysłu, przez k tó ry  zimnieysza rozwaga, lito ść , i 
proźby krew nych gdy zaięły m ieysce pierw szych popędów  
gniewu, udano się do sędziego, przedstawiając iż gromada 
karę m u łagodzi, zostawiaiąc do w yboru lub w ynieść się 
ze w si, lub z owemi brzózkam i podczas nabożeństw a .Nie­
dzielnego stać przed Kościołem . Przyprow adzono zw ią­
zanego w inow aycę, a po długich nad nim naukach m oral­
nych, ogłoszono mu w yrok: błagał miłosierdzia i u łaska­
w ienia, lecz błagaiąc na p ró żn o , obrał k a rę  ostatnią. 
Podczas niedzielnego nabożeństw a, iak  gdyby na um yśl­
nie tłum  nadzw yczaynie w ielki ludu zgrom adził się do 
przybytku  Pańskiego, a dzieci czyli to od Rodziców nam ó­
w ione, czyli nie będąc św iadkam i nigdy podobnego w i­
doku, licznie zebrały  się przed kościoł, rozmaitemi spo­
sobami szydząc i urągaiąc się z winnego, daw ały m u p o ­
znać ile nienaw idzą człow ieka k tó ry  śm iał w ystępek po­
pełnić. Uczuł dobrze tę  okropną dla siebie karę w ino- 
w ayca, bo na iego tw arzy m alow ał się taki w yraz bole­
ści, iaki tj lk o  w  rozpaczy spostrzegać można.

Rzeczywiście lud  tam tey okolicy, tak  iest zaufany w  do- 
b rey  w ierze sw ych w spółm ieszkańców, że odchodząc w pola 
do robót, zostawia swe chaty otworem , a naw et częstokroć 
chusty i suknie świąteczne po pło tach porozwieszane, a ko - 
sztow nieysze narzędzia i sprzęty  rolnicze na dziedzieńcach 
swych zagród bez dozoru porozrzucane.

TELEGRAF SŁAWIANINA,

— ■ N a  osta tn im  n iem al kraicu po łudn iow ym  rozkosz­
n e j iednego ze starożytnych S ław iańskich  szczepów  
siedziby w K arnioli (K ra in ), są dwie sław ne od daw ­
na pieczary, często dotądprzez ciekawych odwiedzane. 
Jedną z nich zowią p ieczarą  Sw iętey M agdaleny od
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p r z y le g łe j  kap licy  do k tó rey  pobożni, p ie lg rzy m k ę  od . 
b y w a ią ;1 ta  p ierw sza, m ieśc i w ew n ą trz  m a łe  iezioro  
zw raca iące  uw agę n a tu ra lis tó w  p rze z  to , ze żyw i w 
sw ych wodach podziem n ych  rza d k i g a tu n ek  zw iet za tk a  
należącego do p ła zó w  dychaw ków ych , ta k  zw anego  
Proteus anguinus. D ru g a  p iecza ra  zow ie się Postoyna, 
s ła w n a  iest objitenii sop len ca m i czy li s ta la ic iy ta m i 
rów nie ia k  p ie rw sza ; obie są  złozone z w ap ien ia  nie- 
przezroczystego^ zbitego^ icisuo-szarego i iiie/uciltice- 
go b la sk u , którego w y raźn e  p o k ła d y  reg u la rn ie  p o zio ­
m o u łożone w n iek tórych  m ieyscach , w  innych  zaś  
r o zm a ite j  u ko śn o śc i, a na w et p ionow o u staw ione , 
św iadczą  o w ie lk ich  i s iln ych  w s tr zą s  n ien iach  i zd ruz-  
gotan iach . T en  w a p ień  nie rna nic k rys ta lic zn o śc i  
w sobie, zow ią  go I ło len-kalk  i ie s t f o r  rnacyi tey  sa- 
m ey, co w ap ień  Apeninowy lub  Jura; nie na leży  go 
brać za  iedno z w a p ien iem  Alpowyin k tó ry  m iew a  k r y - 
staU iczne cząstk i, chociaż ten  w p o b liżu  s ta n o w i są ­
siedzk ie  góry  Karnioli i  Karyntii . W  tey  o s ta tn ie y  
p ie c za rze  z n a la z ł  Loewengreiff  now ą obsze'rna ia sk i-  
nię i zw ierzęce kości od  Pa laeotherium  (*) a  Broechi 
kości od  Ursus spclaeus (obacz b ib lio theca  I ta l ia n a  
H F .  275.) tu d z ież  rozpraw ę  Lówcngrciffs uber das bei 
A d e lsb e rg  neu  en tdeckte  Pa laeotherium . T rie s t  1821. 
— C esarska  A k a d e m iia  ZJmieiętności w P e tersb u rg u  
p o s ta n o w iła  w yd a w a ć  p ism o  czasow e w p o s z y ł  ach Ir o 
m iesięcznych: m aiące się sk ła d a ć  z o ryg ina lnych  a r ty ­
ku łów  i  tłu m a c ze ń  z obcych ięzyków . G łó w n ym  ce­
lem  tego p ism a  iest ro zszerzen ie  zna iom ości ięzyka  
Słowiańsko - ruskiego. R o zp ra w y  ty lko  k tó re  zo s ta n ą  
zaszczycone p rzy ięc iem  p r z e z  A k a d e m iia  i za  godne-, 
u m ie szc ze n ia , u zn a n e  sk ła d a ć  będą to p ism o : co za ­
p e w n ia  m u  rze te ln ą  w artość.

(*) Jest to iak wiadomo rodzay zwierząt przedpo/owych, 
które średnie mieysce trzymać zdaią sil pomiędzy rodzaiami 
Rhinoceros, Tapir i Sus.
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